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Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym dodatkiemPowieściowym 


Biuro Iiedakcyi i ekspedycyja główna w oficynie do | 
mu p. Michelsona obok Magistratu. — Ogłoszenia przyjmu-| 
księgnrnie w Piotrkowie oraz wymienione obok 
agentury w miastach powiatowych i agentura „Rajchman i Frendler " 


Ją: obiedwie 


w Warszawie, 


| 


Piotrków a Przemysł. © 


„Czytaliśmy kilka lat temu w „Niwie” ob- 
szerniejszą pracę Konstantego Górskiego. 
Autor zwrócił w niej uwagę na znaczenie 
rozwoju miast dla rolnictwn. Rzeczywiście, 
w życiu ekonomieznem, pojedyńcze żywio- 
ły ekonomicznej produkoyi, to circulus 
vitiosus; dzisiaj dla rolnictwa krajowego, 
wobec zamkniętych prawie dla wywozu 
zboża granie, rozwój miast, a więc dobro- 
bytu przemysłowego i, co za tem idzie, 
wielkości koneumoyj, pierwszorzędnej jest 
wagi. 

Rynki zbytu dla wytworów naszego prze- 
mysłu mamy olbrzymie; trzeba więc prze= 
mysl rozwinąć, czyli, bo to prawie na jedno 
wychodzi, podnieść minsta. 

Dla nas, w Piotrkowie, kwestyja ta, 
nietylko ze względów ogólnych, ale i ze 
względów miejscowych szczególnej jest wa- 
gi: miasto, podniósłszy się gwaltownie, ró- 
wnie gwałtownie chyli się ku upadkowi. 

Z pomiędzy wielu gałęzi przemysłu, za= 
stanówmy віє na chwilę nad sukiennictwem. 
Piotrków pod względem komunikacyi i 
kosztów transportu—lepiej jest położony 
od Tomaszowa, Zgierza, Ozorkowa: głó- 
wne, centralne targowisko ze wschodem, 
Warszawę ma pod bokiem; w równej od- 
ległości leży Dąbrowa, dostarczycielka wę- 
gla kamiennego. O wełnę, przynajmniej 
krajową, mutatis mutandis, także latwiej 
może być w Piotrkowie. 

Przyznawali wszystkie te dogodności fa- 
brykanci, którym założenie fabryk w Piotr- 
kowie proponowaliśmy; ale jednocześnie 
dodawali, że nie równoważą one braku 
uzdolnionego robotnika, który, gotowy 
znajduje się w Tomaszowie i innych mia- 
stach fabrycznych, w których przemysł su- 
kienniczy, jak mówią fubrykanci, zagnieź« 
dził się już, zadomowił, 

Historyjs, stara mistrzyni powinnaby i 
i nam wskazać drogę, јака mamy postąpić, 

Przez długie, długie wieki postępowano 
mniej więcej tak; sprowadzano rękodziel- 
ników, oddawano im po gruntu kawale, oka- 

„aano jakąś pomos—i „zadamawiał” się ich 
| przemysł. Р 

Uważamy, że należy w podobny sposób 
i u nas postąpić, Miasto mu gruntów miej- 
skich pod dostatkiem=a 80,000 rs., wyra- 
źnie ośmdziesiąt tysięcy rubli żywego miej» 
skiego grosza, martwo spoczywa w Banku, 
Środki są. 

Trzeba tedy sprowadzić ze 20 sukienni- 
ków; oddać im, na mały czynsz zresztą, 
grunt pod budowle; oddzielić część fundu- 
szu miejskiego na hipoteczne pożyczki, na 
maleńki procent i — tn będzie роо ек... 
"Tylko jeszeze nie zupełny początek. Su- 
kiennietwo potrzebuje wody, « przedewszy- 
stkiem fołuszu. Trzeba więc za fundusze 


(*) W kwestyi tej nie przestaniemy przemawiać, 
aż pokad się соб nie zrobi w tym kiernukul 


zakupić staw na Bugaju, pobudować folusz 
i wydzierżawić go sukiennikom na bardzo 
dogodnych warunkach, Wtedy znajdzie się 
prędko farbiarz— i lichsze gatunki towaru 
nieomal odrazu ma miejscu będą mogły 
być wykończone. (:) 

Ale tu nie koniec. Znowu historyja nas 
nozy, że w ten sposób zceudzoziemczuły 
nasze miasta, status stworzył się im stalu. 
Tego należy się wystrzegać. Przedewszy- 
stkiem nie potrzebujemy dziś już sprowa- 
dzać osadników z zagrunicy—nasze fabry- 
czne miasta odstąpią nam ublegry, jako 
tako mówiące po polsku. Dulej niewolno 
tworzyć oddzielnej osndy sukienniezej —da- 
my nowych przybyszów rozlokowuć nale- 
ży pośród domostw ludności tubylczej. Na- 
koniec, Piotrków jest miastem zaludnionem, 
w którem żywioł polski ma przewagę —no- 
wi więc osadnicy nie stworzą nowego 
miasta, jakiejś całości, sle raczej w miej- 
seowym żywiole utong. 

Projekt nasz nieskończony; najwaźniej 
szej części mu nie dostaje. A umiejscowienie 
przemysłu?— Otóż w kontraktach z,nowymi 
osadnikami należy postawić warunek, że 
każdy z nich przyjmie dwóch chłopców miej- 
scowych na naukę rzemiosła i wychowanie, 
Mówimy „wychowanie? — bo rękodzielnik 
odawego majstra nietylko rzemiosła, ale i 
rzemieślniczej ekonomii uczyć się powinien. 

Przewidujemy zarzut: o stosunku pracy 
rękodzielniczej do fabrycznej. 

Możemy upewnić, a sprawdzić łatwo, że 
większa, а przynajmniej znaczna część 
sukna u пав, wyrabia się na mechanicz- 
nych warsztatach. 

To będzie zalążek przyszłego fabryczne- 
go Piotrkowa; tak się zaczęło i w innych 
miastach, dziś fabrycznych. 

Cóż teraz?.. Teraz, poprosić p. Prezy= 
dentu minsta, przekonać i uprosić tawni- 
ków i—wziąć się do dzieła. 

Przemawiumy tu zarówno do chrześcijan 
jak żydów; ci ostatni dużo mają rąk do 
pracy, a Źródeł pracy mało, Powinniby 
sprawę tę azczególniej wziąć do serca, / 


Wiadomości Bieżące. 


— Podatek dochodowy od przed- 
siębiorstw gildyjnych—jak się dowiadujemy 
z pewnego źródła — rozszerzony został na 
wszystkie bez wyjątku przedsiębiorstwa, 
Ogólna jego cyfra na Królestwo Polskie ma 
wynosić ra, 2,450,000. Natomiast zwró- 
сопу zostania kontrybuentom dotychczaso- 
wy 10-ty procent od opłat drobnego handla. 

— Budowa gimnazyjum геп- 
skiego. Dowiudujemy się z pewnego 
źródła, że z przyszłą wiosną rozpoczętą z0= 
stanie w naszem mieście budowa nowego 
gmachu gimnazyjum żeńskiego. W celu po- 


(:) Możeby 1 Towarzystwo Dobroczynności z po- 
mocą tu przyszło, 2 zapisu Burgharda? 


„ Krzemieniewski Jul. 


|w Będzinie „ Janiszewski Stan. 
w Brzezinach 
w Dąbrowie „ Tomaszewski J. 


OGŁOSZENIA. 


за 1 razowe ро op. 7 za wiers 
petita lub за jego miejsco. 
ка 2—6 razowe po kop. 4 ża 
өтө. 
а 1—10 razowe po кор. $ xa 
эбе 
Reklamy ро 10 k. za w. petitu. 


Cena orłósaóń zagranicznych ро 
10 kop, od wiersza. 
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Prenumeratę przyjmują w Piotrkowie Biuro Redakcyi i obie księgarnie 
W Tomaszowie rawskim księgarnią J, Mazaraki 
w Częstochowie W M. Lipska. 


тба tego: 

w Łasku W. Olszowski Hipolit 

w Łodzi „ Pymieniecki Kazimierz 
w Radomsku „Goszczyński Fraciszek 
| w Rawie  „ E, Sulimierska. 


П 


łożenia pod takowy kamienia węgielnego та 
zjechać do Piotrkowa p. Kurntor okręgu 
naukowego warszawskiego, Gmach rzeczo- 
ny ma stanąć na terytoryjum dzisiejszego 
gimnazyjum od strony kościoła posdomini- 
kańskiego, w miejscu, w którem obecnie 
rozciąga się ogród gimnazyjalny, dawniej 
sza własność klasztoru panien dominikanek, 
Z chwilą przeniesienia gimnazyjaum do по» 
wego domu, dzisiejszy gmach poklasztorny 
będzie wydzierżawiony na prywatne mie= 
Bzkania, na rzecz funduszów gimnazyjalnych, 

— Teatr amatorski. Dnia 2 latego 
danem będzie amatorskie przedstawienie, 
na które wybrano następujące komedyje: 
„Міупага i Kominiarz” —„Stryj Przyjechał” 
—i „Pewien jegomość i pewna jejmość”, W 
przedstawieniu tem, które organizują рр, 
B. i P., wystąpi po raz pierwszy na 800- 
nie tutejszego „Teatru Rozmaitości” parę na- 
dobnych amatorek i paru nienadobnych ama- 
torów. Na debiut ich zapewne licznie хото» 
тайгі się tutejsza publiczność, — Przed- 
stawienie to powtórzone zostanie naza= 
jutrz, wyłącznie dla członków czynnych 
straży ogalowej ochotniczej, po dokona- 
nych wyborach, przypadających na dzień 3 
lutego, 

— Profesorem matematyki w miej- 
scowem gimnazyjam, na miejsce p. Skwar= 
cowu, mianowuny został od 1 stycznia r.b. 
wychowaniec Cesarskiego oharkowskięgo 
uniwersytetu, kandydat nauk matemąatycz= 
nych, Wasilij Zajcew. 

— Wice-prezes tutejszego sądu о» 
kręgowego p. St. Srzednicki mianowany 
został rzeczywistym radcą stanu, 

— Od kolegów że straży ogniowej, 
należących do chóru amatorskiego straża- 
okiego, p. Myśliński, dotychczusowy naczel- 
nik oddziału IV straży, wyjeżdżując z na- 
szego miasta, otrzymał na pamiątkę zbioro- 
wą piękną fotografiję, wykonaną w тад» 
| а2їе fotograficznym p. Zygmunta, 

— Moncert. Dnia 27 b. m. w miejsco+ 
wym teatrze wystąpi z koncertem pierwszy 
wiołonezelista teatrów warszawakich i pro- 
fesor instytutu mużycznego Wł. Alois, przy 
współudziale prof. Makowskiego, panny Ж, 
Noiret artystki dramatycznej i panny Dg= 
browskiej śpiewaczki. 

— Rosyjskie towarzystwo dramaty- 
ozne zjechało tu dlu dania 4 przedstawień 
w miejscowym teatrze. W piątek mają być 
odegrane „Ciemny Bór” i „Niedźwiedź swa» 
tem,” w sobotę zaś „Powtórna Młodość” i 
„Osloda dłagu—jego wypłata.” 

Ё Pożar. 2 Radomska stały nasz kore= 
spodnent donosi, co następuje. Dniu 10 b. 
m. o godzinie $ wieczorem, wybuchł nagle 
pożar w fabryce mebli giętych pp. Jakuba 
i Józefa Kohnów. Ogień ukazał się w gię- 
tarni, mieszczącej się w budynku purtera- 
wym, połączonym z J-piętrowym głów= 
nym budynkiem fabrycznym і w trzy kwa- 
dranse połowa blizko tegoż budynkn stała 
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jus w płomieniach. Dzięki energicznemu 
ratunkowi straży ogniowej i robotników 
fabrycznych, ogień o godzinie 10 został już 
opanowany i większa 02086 fabryki ocalała. 
Straż ogniowa była czynną do 1'/, w nocy 
a część tejże nawet do 9-ej rano; zgliszcza 
zaś dogaszano jeszcze po południu. —Spa- 
Шу się giętarnia, suszarnia i część maga- 
zynu głównego. Straty obliczają na blizko 
100,000 rubli; zniszczona bowiem została, 
przy ratowania i wyrzucaniu przez okna 
z górnych pięter, większa połowa mebli już 
gotowych. Maszyny w malej części zni- 
вхсгопе.— W spalonych budynkach praco- 
wało około 600 ludzi, Za 10 do 15 dni, o- 
koło 400 z nich znajdzie jednak na nowa 
stałe zajęcie w odbudowanej fabryce. 


— Na polowaniu u hr, Augusta 
Potockiego w Ргайсе w powiecie wieluń. 
skim, odbytem w dniach 10 i 11 b. m.| 
padło pierwszego dnia 92, a drugiego 134) 
zajęcy 1 4 rogaczy. Mujątek posiada 501 
włók lasu, dobrze naturalnie strzeżonego 
przed raubszycami i polowania odbywają 
się doroczne; оо jednak jest najważniejszem, 
że serwituta są zupełnie uregulowane i 
że przez to, tak polne jak i leśne gospo- 
darstwo może być racyjonalnie prowadzo= 
ne, a zwierzyna nie jest bezustunnie ріо- 
szoną. To też nu samej polnej nagance 
w Prażkuch, na niecałych 500 morgach i 
przy jednem założeniu, ubito 40 zajęcy. 


— Od paru lat, korespondent nasz z 
Pabijunic dowodził konieczności przeniesie- 
nia dnia wypłaty w fubrykach, z soboty na 
czwartek. Jakoż niektórzy fabrykanci w 
Pabijanicach i Zgierza zwrócili na to uwa- 
ge i zaczęli uskuteczniać wypłatę we czwar- 
tki, System taki niewątpliwie wpłynie na 
umoralnienie klasy robotniczej, odbierając 
jej sposobność łatwego przepijania w nie- 
dzielę całotygodniowego zarobku. 

— Reasumując zyski i straty, otrzy- 
mane w roku ubiegłym przez fabryki łódz- 
kie, „Dzien. Łódzki” przyszedł do wniosku, 
że rok ten dla przemysłu łódzkiego naz- 
wać można wogóle bardzo dobrym, Zastój 
w handlu i przemyśle, który w r. 1887-уш 
doszedł był do zenitu z powodu ciągłej о- 
рату wojny, z nastaniem r. 1588-0 pierz- 
cbnął, jakby za dotknięciem rószezki ozar- 
noksięzkiej; olbrzymie remanenty towaru z 
lat stagnacyi, zostały bardzo korzystnie ulo- 
kowane; fabryki podniosły produkcyję i во 
za tem idzie, zwiększyły ilość robotników, 
przyczyniając się tem samem do polepszenia 
dobrobytu okolicy, 


— Dąbrowa Górnicza skarży się 
na brak lekarzy i felczerów, a także na 
brak wszelkiego rodzaju rzemieślników, 
zwłaszcza krawców, szewców, stolarzy, slu- 
sarzy i kowali. 


— Biuro telegraficzno - pocztowa w 
Nowem Mieście nad Pilicą poczęło przyj- 
mować telegramy korespondencyi między 
narodowej. 

— W Łodzi zgorzała doszczętnie fa- 
bryka Pastera. Choć straż ogniowa ratowa- 
ła b. emergieznie, ale, jak zwykle, brakło 
jej wody. Pomimo to, pożar zdołano u- 
miejsoowić. 


— Zmany piotrkowianom i ulubiony 
ich śpiewak operetowy, p. Bandrowski, ma 
debiutować niedługo w teatrach wurszuw= 
skich. 


= NA rzecz straży ogniowej w Radom. 
skn zamiast noworocznych powinszowań złożyli w 
dalszym ciągu: Fabryka br. Tuonnet rs, 10; Fabry- 
ka br. Kohn rs. 5; pp. Blaski ra. 1 k. 5, Zarzecki, 
Buziewicz i Wünsche po ra. 1. 

— Wypadki zaszłe w obrębie, gubar 
pierwszej połowie grudnia r. z— Pożarów było 5; 
3 z podpalenia, 1 z powodu wadliwego urzą- 
kominów, i 1 z niewiadomej przyczyny; — 
straty z tad wynikłe wynoszą rs. 2,830, Wypadków 
nagłej śmierci było 7 i samobójstwo 1. 

= Listy od Redakcyi: 

— Рат W, К, w Radomsku. Serdecznie dziękujemy. 
Wypadek zdarzył, że dowiedzieliśmy się 0 fakcie 


| 


рап па nikogo i nie ociągaj ię z doniosieniem. Pro- 
simy, dla naszej wiadomości o adres. 

— Panu Ozarnemu, Prosimy о wskazanie adresu dla 
bliższego pornzamienia si 

na 8. M, 

odstąpienia, 

— Pow IM. w Dąbrowie. Posłaliśmy już przed 3 
dniami żądany artykuł „o tostamentach.” 


= W Lublinie bal 5ylwestrowski zgromadził 
w resursie około 300 osób.—Budżet m. Dublini na 
r. 1889 obzjmuje w rubryce dochodów гв. 136,010 
i tyleż w rubryce wydatków, — Ruch towarowy na 
drodze Nadwiślańskiej zwiększa się z każdym dniem. 

= W Kaliszu rednktor „Kaliszaaina” ошйо- 
biony został medalem srebraym z napisem: „za ra- 
towanie ginących” do noszewią na piersiach na wstą- 
оп św. Włodziwierza,—W_ wydziale kryminalnym 
miejscowego sądu okręgowego, Nadalina, zbrodniarka, 
skazana na półtora roku więzienia, ро odczytaniu 
wyroku dużym kamieniem rzuciła na prezydującego 
sędziego, p. Wł. Marjewskiego. Uderzony strącił 
przytomność, lecz dzięki pomocy lekarskiej przy 
wrócony został do życia. 

= W Szadku, podczas nabożeństwa wpadł do 
kaplicy kot wściekły i pokąsał kilkanaście osób. 

= W Koje, dzięki staraniom obywateli, wysta- 
wiono gmach teatralny. 

= Podróż do Paryża пл wystawę. Two- 
rzące się w Antwerpii przedsiębiorstwo przewożenia 
publiczności do Paryża na wystawę powszechną, 
zamianuje w Warszawie swego ajenta.. Opłata za 
przejazd zbiorowy, ® 10-dniowym pobytem w Pary- 
йо ma kosztować około 180 rs. od osoby, 


m Warszawie. Ковсевуја jest do 


=Z prasy. W „Biesiadzie Literackiej” spotykamy 
opis wycieczki E. M. Andriollego йо Będziua i Dą- 
browy Górniczej, z opowiedniemi ilustracyjami, Ciąg 
dalszy tego artykułu w M2 z r, b. ozdobiony z0- 
stał ładnym rysunkiem ruin zamku w Będzinie. 

— W „Tygodniku Ilustrowanym" Maryja Konopniska 

rozpoczęła tłomaczenie białym wierszem „Melodyj 
hebrajskich” Heinego. 
W` „Echu Muzycznem teatralnem i ariystycznem" 
oprócz sylwetki słynnego dramaturga Henryka Ir- 
vinga, znajdujemy dalszy ciąg studium Gersona p.t, 
„Jan Matejko" —Termin przyjmowania prac па o- 
głoszony przez „Echo” konkurs па sztukę ludową, 
oznaczony pierwotnie na dzień 1 marea, przedłużo* 
ny został do dnia 1 kwietuia r. b. 

— „Aienym* wyszedl z druku styczniowy ze- 
вгу i między inuemi zawiera „Wykolejeni” przez К, 
„Madiaryzacyja ałowian”, przez Meg, —„Almanzor”, 
tragedyja w pięciu aktach (4 dziejów Hiszpanii), 
przyz Kazimierza Glińskiego, — „Śmiertelność w Pa- 
ryżu, w czasie oblążenia 1870—1871 roku”, przez X, 
„Homunkułus”, poetyczne zwleraiadło naszych cza: 
sów, przez Piotra Chmielowskiego, — „Zły duch w 
wielkach średnich,” przez L- Szepielewicza. 

= Ze sztuki „Fryne” najnowszy obraz Hen- 
ryka Siemiradzkiego, budzi zajęcie w całym Rzymie, 

Mistrz odtworzył Беоека hoterę, Frynę, z oiala i 
krwi, ale taką piękuą, jaką ją wyobrazili gracy. 

Fryne z towarzyszkami znajduje się pośrodku 
obrazu, Ujawnia tu ona prawie całą swą piękną 
postać, której część tylko powłóczystą zasłoną 
akryto,Wlaśnie w tej chwili веһой do wody, a jed- 
nag towarzyszek zasłania ją przed promieniami 
słońca, inne zaś przygotowują wonne balsamy i 
kosztowne namaszczenia. Jak Venus powiuna być 
w towarzystwie Amora, tak obok Fryne znajduja 
się dziecko, któremu jedna z jej nieodstępnych przy- 
pina skrzydła. Po lewej stronie widza rozciąga wię 
wspaniały krajobraz, obejmujący uroczą zatokę. U 
Ббы kolumny widać poetą uwieńczonego, może zwy- 
cięzcę ostatnich igrzysk, jak śpiewa chwałę Olimpu 
i tryumf natury! Z prawej spostrzegasz nowo gru- 
py. Na pierwszym planie młodzieniec, prawdopodo- 
bnie efor, dalej kwiaciarka, On ujarzmiony, рбкопа- 
ny czarem, rzuca Frynie garść kwiatów, ройсгав 
kiedy sprzedająca je dziewczyna, rozkochana w 
nim, żle swą zazdrość ukrywa. W głębi widać róż- 
nobarwny pochód, zmierzający ku świątyni. Z oało- 
boi wieje dziwna swoboda myśli i wesołość. Zda 
się, patrząc na nią, że oddychasz eterem świeżego 
powietrza i ciepłem południowego klimatu. 

Takie świadectwo dajo о tem płótnie prasa włoska, 
mówiąć, iż tylko genijalny artysta mógł je stworzyć. 
Królowa Małgorzata w towarzystwie księżnej Sforza 
Cesarini odwiedziła pracownię artysty, któremu wy- 
razita uczucie całego swojego zachirytu, Obraz prze- 
niesiony będzie do Petersburga, a stąd do Paryża 
na wiosnę. 


W dniu 22 grudnia r. z, we wsi Niwka, w 
powiecie będzińskim, zmarł w 78 roku Życia 
jeden ж najsumienniejszych i najpracowitszych 
naszych korespondentów, 8, p. Ignacy Jasze- 
лузі, radca stanu, b. urzęduik górniczy a następnie 
emeryt, człowick gruntownych zasad i nieposziako- 
kowanego charakteru, który pracę uczciwą na po- 
żytek społeczny, nważał za jedynie godny cel w życiu. 

|. р. Ignacy urodzony w r. 1816, po ukończeniu 
ówozasowych szkół wojewódzkich, w 20-tym roku 
życia wstąpił na służbę do górnictwa rządowego, 
gdzie przechodząc różue stopnie, ро 42 latach nie- 
przerwanej służby otrzymał całkowitą emeryturę; — 
jaką zaś była jego służba, chociaż w mało pomy- 
Ślnych warunkach spędzona, wymownię świadczą 
ordery Б-до Stanisława, Ś-tej Anny 1 Św Włodzi- 


wcześniej; na przyszłość teź najlepiej nie rachuj Sz, 


mierza, obok znaku nieskazitelnej służby za lat 40, 


tudzież ranga Radcy Stanu. —Po wyjścia do emery- 
tury, osiadł stala w Niwce pośród tej ludności gór- 
niczej, z którą przez tyle lat pracy zżył się. Tu 
jednak zaraz przy organizacyj sądownietwa powo- 
łany został z wyborów na sędziego gminnego, które 
to obowiązki pełnił przez lat 3 w Dąbrowia Górni- 
czej. Czując się osłabionym па siłach, od dalszego 
ich pełnictwa usunął się; ale w rok potom wybra- 
ny znów został jednogłośnie. na wójta gmiay Dą- 
browa Górnicza i Zagórze, na którym to stanowisku 
przetrwał znowu lat 3, i przez tọn czas usiłował 
głównie otoszyć lepszą opieką lulność roboczą gór- 
niczą, tak w celu osłonięcia jej od niesprawiedliwe- 
go wyzysku, jak również pozyskania więcej ludz- 
kiego obchodzenia się z chorymi i okaleczałymi ro- 
botnikami, co też w znacznej części udało mu się 
przeprowadzić. Wreszcie nie zaniedbał i duchowy ch 
potrzeb tejże ludności; z jego to bowiem inicyjatywy 
kościół w Niwce niegdyś parafijalny a obeanie od 
lat 40 filijalny (ро przeniesieniu parafii do Zagórza) 
będący prawie już w ruinie, calkowicie odrestauro- 
wany, jak niemniej cmentarz, grzebalny powiększo- 
ny i oparkaniony został, —co przy zwiększonej lu- 
zności w kopalniach у. Kramsty w Niwco i w 83- 
siedniej osadzie Modrzejów było koniecznem, a о 
czem jednak mikt nie pomyślał. —Kto zna miejscowa 
stosunki i ludność różnolitą w naszym Okręgu Za- 
chodnim górniczym, ten łatwo ocenić może jakiej 
to pracy i doświadezenia, obok znajomości przepi- 
sów użyć trzeba, chcąc godnie piastować tam obo- 
wiązki sędziego, a joszcze więcej wójta gminy!— То 
też po tem drugiem trzechlecin ś.p. Ignacy czuł się 
tak zrujnowanym na zdrowiu, że stanowczo uchylił 
się od ponownego wyboru. Czynna jednak jego na- 
tura niepozwalała mu siedzieć z założonemi rękami i 
тава? on nasze pismo od czasu do czasu bardzo cen- 
nemi korespondencyjami o tamtejszych stosunkach. 

Praca, uczciwa praca była Jego godłem!.„—Cześć 
Jego pamięci! 


Korespondencje „Tygodnia. ” 
=. Z Łasku. 


Otwarcie szpitala. 


W dniu 10 b. m. nastąpiło otwarcie i 
uroczyste poświęcenie szpitula w mieście tu- 
tejszym. Budynek szpitalny przyozdobiony 
został flagami; licznie zgromadzony lud z 
reprezentacyją władz miejscowych, leka- 
rzem szpitalnym, radą opiekuńczą szpitala, 
i t.d. przyjmował przybyłego na tę uroczy= 
stość p. Naczelnika uubernii. Po odprawi: 
niu modłów, uczniowie szkoły miejskiej 
odśpiewali hymn narodowy, a następnie 
lekarz nowego szpitalą oprowadzał p. Na- 
ozelnika gubernii po salach budynku, przed- 
stawiając Bzezegółowo całe urządzenie te= 
502, Po obejrzeniu szpitala p. naczelnik 
powiatu podejmował w awoim mieszkaniu 
zaproszonych gości, a J. W. Gubernator 
poniósłszy toast za pomyślność nowo-utwo- 
rzonej instytucyi zwrócił się z ciepłem 
przemówieniem do lekarza szpitalnego, po- 
lecając mu prowadzenie utworzonego za- 
kładu i przypominając, że odtąd na nim 
wyłącznie opierać się będzie dalszy rozwój 
i pomyślność tej tak pożytecznej instytucyi , 

Szpital w Łasku urządzony jest bardzo 
porządnie względnie do szczypłych лаво- 
bów jakiemi rozporządzano. Budynek jest 
murowany, parterowy; frontowe pokoje pra- 
wego skrzydła zajęte zostały na gabinet le- 
karza i salę operacyjną, która, jak na tak 
mały szpital, jest nawet może za obszerną. 
Lewe skrzydło zajmuje mieszkanie lekarza 
i felozera, Cztery tylne pokoje stanowią sa- 
le dla chorych na 15 łóżek. Umeblowania 
sal i sprawienia instrumentów dokonał 
własnym kosztem fabrykant z Pabijanic 
pan Eadera. Wszystkie łóżka są żelazne z dru- 
cianemi materacami, materacami z włosia, 
poduszkami pierzanemi, wełnianemi kołdra- 
mi i z podwójną bielizną do zmiany. Me- 
ble, szafy i inne utensylja skromne lecz 
gustowne. Insirumenta hirurgiczne now- 
szych systemów będą jeszcze przez hojnego 
ofiarodawcę pana E, dostarczone, Kuchen- 
ne sprzęty bardzo są praktyczne i porząd= 
ne, Sale dla chorych mają około 12 stop. 
wysokości; w każdej mieści się od trzech 
do czterech łóżek; powietrza zatem chorzy 
będą mieli poddostatkiem. Słowem wewnę« 
trzne urządzenie całegoszpitala, jak na Łask, 
jest calkiem niezłe. K. 
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Z Hawskiego. 
Moje zdanie w kwestyi: warsztaty czy stypendyja, — 
Zachowanie się nasze. — Wyzysk, — Jakie na to 
lekarstwo. 

W tygodniu zd, 16-go grudnia, jak nie- 
mniej z d. 30-go była wzmianka o deba- 
tach w radzie zarządu Tow. Dobroczyn- 
mości w Piotrkowie, na jaki cel ma b 
obrócony procent z funduszu 12,000, 
zapisanego testamentem 8. p. Burgharda, 
oraz wezwanie o udzielenie uwag w tym 
względzie.—Ośmielam się przeto niniejszem 
przedsta wić zdanie moje. I tak: 1-szy projekt 
założenia warsztatów tkackich wobee tak 
rozwiniętego przemysłu bardzo mało przy- 
niósłby korzyści dla mieszkańców miasta, 
bo żadną miarą nie możnaby wytrzymać 
konkurencyi z tak licznemi wielkiemi fa- 
brykami. Co się zaś tyczy 2 go projektu 
wysyłania młodzieży do szkoły rzemiosł w 
Warszawie, to podzielam w zupełności za- 

atrywanie Rady, źe z powodu szczupłości 
ККП mała tylko liczba młodzieży Ко- 
Tzystaćby z tego mogła. Myślę przeto, że 
może najkorzystniejby było założyć azko- 
16 handlową niedzielna, mniej więcej na 
wzór tej jaka egzystuje w Lublinie, W tej 
szkole subiekci i uczniowie, czyli terminato- 
rzy uczyliby się buhalteryi i rachunkowości, 
tysb tak niezbędnie dla nich potrzebnych 
przedmiotów, — Zakres zaś takiej szkółki 
mógłby się z czasem rozszerzuć, zasilany 
potrzebnemi funduszami i rzeczywistą przy- 
nieść korzyść dla ogółu miasta. 

Przy okszyi muszę też dodać kilka słów 
o naszym zakątku, w którym obecnie bar- 
dzo cicho, О zabawach dotąd woale nie. 
słychać . Tylko w dni targowe mia» 
ateczko nasze cokolwiek się ożywia i mo- 
żna tam spotkać obywateli w miejscu uprzy= 
wilejowanem, na Rynku, gdzie zajazd i cu- 
kiernia. Tam to jedynie jest sposobność ze- 
tknięcia się z okolicą i tworzy się jakiś 
łącznik między sąsiadami bliższymi i dal- 
szymi. — Gdyby nie to, żylibyśmy, jakby 
w odosobnieniu bo czasy nastały bar- 
dzo ciężkie dla ziemian i, każdy o ile 
może, ogranicza się do najkonieczniejszych 
wydatków. —Przyjeżdżnjący do miasta oby» 
watel, przyjąwszy skromny posiłek, (a nie- 
tuk, jak to dawniej bywało, kiedy to bez 
wina, porteru, kawioru i innych delikatesów 
obejść się nie mogli) przy kufelku piwa 
prowadzi gawędkę z dobrą miną, żeby nie 
okazać trosk i kłopotów swoich z powodu 
braku tak potrzebnych mu pieniędzy; gawo- 
dząctak od ozasu do czasu patrzy, ry- 
chło się zjawi jaki kupiec na zboże? Kupcy 
zaś znając niestety dobrze każdego, kręcą 
się na wszystkie strony, czyhają jak pająki 
na swą zdobycz i czekają na to tylko, żeby 
ich zaczepione. Skoro zaś to nastąpi, 
wtedy biedną ofiarę, rolnika, obrabiają na 
wszystkie strony, póki zniecierpliwiony i 
zmęczony przez nich, nie podda się konie- 
czności i nie sprzeda im za bezcen swego pro- 
duktu.— Zaprawdę, oburzenie i litość bierze 
patrzeć na tego rodzaju udręczenia biednych, 
zmuszonych poddać się dobrowolnie torturze. 

Zajmijmy się zatem gorliwie wyszuka- 
niem środków, żeby się uwolnić od poda- 
bnych pasorzytów, a podług mego zdania 
nustąpióby to mogło wtedy, gdybyśmy 
się starali się uzacnić zawód handlowy i do 
niego sposobili i zachęcali dzieci nasze. 

N. N. 


7, pod Strzemieszyc. 
Smutny wygląd okolicy; smutniejszy jeszcze stan 
obyczajowy ludu. 

Okolice Strzemieszyckie, puste, piaszczy- 
ste, powszechnie przezwane okolicą Oiemie- 
życką, zamieszkałe są przez klasę rolniczą 
a przeważnie robotniczą; większa część do- 
mów isiedzib wyrobników przedstawia się 
tu bardzo nędznie, nosi pozór jakichś lepia- 
nek nizkich, szczupłych i nad wszelki wy= 
raz opuszczonych, Majątków szlacheckich 
jest tu bardzo mało; a niektóre z nich juž 
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dawniej rozparcelowane znajdują się dziś 
w rękach kolonistów rozmaitej narodowo= 
ści. Lichwiarze jak wreszcie wszędzie plą- 
drują tu bezustannie, i starają się do re- 
szty zdyskredytować wpływ obywatel- 
stwa. Klasa zaś robotnicza, rozpróżnia- 
czons, tłomacząc się stagnacyją i brakiem 
zajęcia w górnictwie, żyje z dnia na dzień; 
wielu jednak jest w nędzy nie dla braku 
pracy, ale przez wetyd fałszywy, nia pozwa- 
lający jąć się iej szczerze. 

Mieszkając przeszło trzy miesiące w 
Strzemieszycach, miałem czas wtajemiezyć 
się w tameczne stosunki miejscowe. Otóż 
charakterystyczną ich cechą jest niepojęta 
niezaradność i lenistwo, Zdarza się czę: 
sto, ża niektórzy z głodu padają na ty- 
fus głodowy, a nie umieją zapracować na 
kęs choćby czarnego tylko chlebe! Wazy- 
stko to nie przeszkadza tutejszym ko- 
lonistom i wyrobnikom udawać zamożnych 
gospodarzy i ża ostatni grosz ubierać się 
w вше kapoty, kupowane obficie po wszy- 
stkich jarmarkach. Siwej sukmany się waty- 
dzą. Co niedzielą też i święto, urządzają 
w karozmach składkowe zabawy, która 
przy dźwięku basetli i pomocy spirytua- 
lii, kończą się zwykle jakąś awanturą i 
kozą, słowem — demorulizacyja kwitnie tu 
jak może nigdzie. О różnych kradzieżach 
i napadach publicznych nie już nie mówię, 
gdyż chego ja opisywać, potrzeba by па to 
wołowej skóry. Zygmunt Gawkowski. 


7; Brzezińskiego. 
Dwaj goście.—Dwia rozmowy, 


Kuzałem roznieció ogień, usiadłem przy 
nim i zapatrzywszy się na strzelające pło- 
mienie, zbierałem w myśli dane do korespon- 
denoyi, gdy wtem wchodzi Berek i ktania= 
jac się nizko, wyjmuje z kieszeni zatła- 
szozony papierek i mówi: 

— Niech jaśnie pan zgadnie, co to jest? 
Ny, to jest maść, kupione w miejscowe 
upteka i zawinięte w taki brudny papierek. 
W miasteczku Łodzi to dają w piękne pu- 
dełeczkie, a u nas w Brzeziny dają i drogo 
i bez pudełeczkie i bez żaden koszer. 

— (hybaś Berku nio w aptece kupował, 
bo ja tam zawsze dostaję w pudełku. 

— Bo jaśnie pan — ale my żydki, za 
trojaka, to w takie popisane papierki. 

A cóż tam słychać w mieście — po cze- 
mu zboże ? 

— Ny, zborże? teraz weale niemą kupca, 
na zborże |. 

I jał opowiadać mi, jakie to nastały złe 
dla szlachty i dla żydków czasy — gdy 
wtem otworzyły się drzwi i wszedł nowy 
gość, dawno nie widziany pan Frawdzioki 
z Brzezin. 

— Witam! witam Szanownego pana. 

— Со tam słychać w mieście? 

— Panie dzieja—odpowiada przybyły— 
bawimy się aż miło; wieczorki za wieczor 
kami, młodzież һава, starsi nawet puszeza- 
ję się w tany. 

— Tak? a cóż się stało z waszemi kote- 
ryjkami, swarami, boczeniem się jednych na 
drugich? 

— No niby tam panie dziejn, niektórzy 
1 dziś się jeszcze boczą, ale to nie psuje 
ogólnej harmonii, bo nikt na nich nie zwa- 
ża, panie dzieju. 

— А о cóż—pytan— właściwie poszło? 

— Panie dzieju... jakby to panu szanow- 
nemu wyłaszczyć?ł,, Pewnego poranku czy 
wieczora, miał podobno odbyć się u nas 
sąd niewieści, przed którym miała stanąć ja 
kaś obwiniona; ale okazalo się, że bisło- 
głowy same nie wiedzą jak się mają, że 
obwiniona nie była winną, że przyjaźń nie 
była przyjaźnią, że niewdzięczność jest rze- 
саз zwykłą, eto, eto. 

Nic a nie nie rozumiem. 

— To i lepiej, niema nad czem, panie 
dzieja głowy sobie łamać. Ot, wszystko 
śmiechu warte—lepiejby się zajęły gospo- 


darstwem, książką lub wychowaniem dzieci. 

Obaj zamilkliśmy, 

— No, a jakże tam czytelnictwo w Brze- 
zinach, spytałem przerywając przykrą chwi- 
lę milczenia, 

— Panie dzieju, nieszczególnie kwitnia: 
„Gazetę Świąteczną”  prenumeruje jeden 
szewc, jeden kowal i jeden kominiarz; a 
powinniby prenumerować wszyscy rzemięśl- 
nicy, kramarze, rzeźnicy, przekupki, jak 
to praktykuje się w Niemczech, w Czechach 
eto. 

— No, a inteligencyja?.. 

— Ona? hm... najpowszechniej prenume- 
ruje „Dziennik dla wszystkich”, choć w o= 
góle nie stroni i od poważniejszego czytel- 
nietwa, 

— A Larika, Dewajtsa, 
czytali? 

— O ile mi wiadomo, zaledwie kilka 
osób nabyło owe prawdziwie wartościowe 
utwory. 

— Być nie może! A ja myślałem że wię- 
cej, że prawie wszyscy. 

— Kupióby kupili, ale może — panie 
dzieja —i nie wiedzieli, że «oś podobnego 
wyszło i warte jest czytania, 

— То żudna wymówka — odrzekłem,— 
od ozegóż są pisma, gazety, zebrania wra- 
szoie towarzyskie, na których się o takich 
rzeczach powinno mówić? 

— Wieczorki! zebrania? Panie dzieju, 
były tam kiedyś—ale dziś mamy tylko wie- 
ozorki tańcujące, preferunsowe, wintowe, 
jadłodajne i t. p. 

Zamilkliśmy? Każdy z nas myślał; kiwał 
głowę i wzdychał—i bylibyśmy może my 
śleli, tak do runa, gdyby był kur nie za= 
pial pod samem oknem, Zerwał się więc; 
р. Prawdzicki i pożegnawazy mię, wyszedł, 
а ja, jakiś nie awój, odłożyłem na później 
napisanie korespondencyi do „Tygodnia”, 

Przyjaciel, 


czy też wszyscy 


Sprawy Ziemiańskie. 


x Ziemianie wieluńscy zrobili umowę 
во do założenia drogą składkową własnej cukrowni. 
Fabryka wą powstać w dobrach Wierzchlas hr. 
Bolesława Skarbka, nieopodal m. Wielunia. Kapi- 
{а} zakładowy тв, 400000, na który podpisano się 
jnź w sumie rs, 140000. W pow. wieluńskim i oko- 
licznych, niebyło dotąd takiej fabryki, która dla 
gospodarstw o wyższej kulturze nismały przynia- 
sie pożytek. Zachodzi tylko pytanie, czy zamierzó« 
na fabryka nie dozna trudności z powodu położenia 
zbyt odleglego od głównych dróg komunikacyjnych. 

X W gubernii Płockiej sprzedano na li- 
cytacyi 18 majątków ziemskich za dłagi prywatne 
lub w drodze działów, a 102 akcyi Towarzystwa 
Kredytowego Ziemskiego. 


Przemysł i Handel. 


m Gorzelnie gospodarcze, Dzisiejszy stan 
gorzelnictwa, nazywa p. minister skarbu nienormal- 
nym—jak zapewnia „Ruskij  Kuryjer.”—Nienormał 
mość ta tkwić ma w 3 punktach głównie: 1) w sto- 
sunku gorzelnietwa do gospodarstwa wiejskiego; 2) 
w ograniczeniu się tego przemysłu niewielką liczbą, 
dużych gorzelni, przy jednoczesnym zaniku małych 
i 3) w nienormalnem skierowania handlu hurtowego 
ze szkodą producentów i spożywców spirytusu —Naj 
wyrażniej uwidoczniło się zanikanie gorzelni gospo- 
darzych рой wpływom nowego systemu akcyzowego 
w Królestwie Polskiem. Przed wprowadzeniem no» 
wych przepisów, gorzelnieżwo znajdowało się przewa- 
Żnie w rękach ziemian,Po za obręhem majątków ziem= 
skich nie można było otwierać gorzelni, а zakaz ten. 
dotyczył zarówno osób innych stanów. Już ta oko- 
liczność dowodziła blizkiego związku pomiędzy go- 
rzelnictwem a gospodarstwem wiejskiem. Rosnąca 
przeź ostatnie lat 25 opłaty akcyzowe oddały go- 
rzelnietwo w ręce spekulantów, Obecny zaś projekt 
ministra skarbu ma na celu polepszyć stan gorzel- 
nietwa gospodarczego przez przyznanie mu pewnych 
ulg w wysokości akcyzy, oraz w sposobie spłacania 
należności skarbowych, 


Ж Wąbrowy Górniczej „Kuryjer Co- 
dzienny” donosi, że kopalnię „Mlikołaj”” należącą do 
Raua zamknięto, z powodu podkopania plantu ko- 
lei warsz.-wiedeńskiej—Ozęść kopalni „Jan”, będą= 
cą własnością tow, warszawskiego udziałowego, A 
zuajdującą się od 6 miesięcy pod wodą  osuszono, 


co pozwalaua wydobywanie z niej dziennia 70 wago= 
nów. węgla. 
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© Sprzedano w tych dniach towarzystwn 
franeuzko-bolgijskiemu kopalnię „Ronatanty,” „Zagó- 
rze” „Klimontów” „Bolesław” i „Niwka. jak donosi 
„Kur. Codz” 

w Na zjeździe wiaścicieli kopalń węgła wOlar- 
kowie pierwszy raz brali udział w obradach, przed- 
atawiciele ziemstwa, zadaniem których było bronić 
interesu konsumentów. Jakoż jeden z nich Awsiejenko 
prof, tamecznego uniwersytetu; zaproponował środ- 
ki następujące: 1) w razie drożyzny węgla, zniże- 
nie lub nawet całkowite zniesienia cła od węgla 
angielskiego; 2) czasowe utrzymania rozporządzenia 
zobowiązującego drogi żelazne do posiadania zapa- 
sów węgla na 3 do 4 miesięcy; 3) udzielenie drogom 
żelaznym pozwolenia na sprzedaż węgla osobom 
prywatnym jeśli tylko okaże się brak ta kowego, 

©» „Boersen Courier" zaznacza, że od po- 
czątku roku bieżącego kapitaliści prywatni pomie- 
szozają w papierach procentowych tak ogromne вц- 
my piesiędzy, jak może nigdy przedtem. Najchęt 
niej kupują papiery procentowe. 


” PODPALACZ. 


powieść Piotra Sales 
tłomaczyła 
E. Dokrzańska. 
M 
(ciąg dalazy). 

Gawędził tak do nocy, troszoząc się aer- 
decznie o Michała, 

Nad ranem obudził ich niezwykły hałas 
i wstraąśnienie statku. 

— Jedziemy powiedział Michał. 

Marcin chciał zażartować, ale brakło mu sił, 

— О! ukochana Francyjo moja!—zawo* 
łał=kiedyż cię znowu ujrzymy? 

Obadwaj załkali, a Marcin rzucił się na 
hamak i ukrył twarz w dłoniach, by pokryć 
wzruszenie, W krótce obudził ich odgłos bg- 
bna i dozorca wozwał więźniów. Rozdano 
im kawę i suchary, oraz po ośm centilitrów 
wódki na człowieka. Marcin oświadczył, że 

rzekłada czarną kawę z auchurem, nad bia- 
ją z rogalkami. 

— Sprzykrzyły mi się już rogale! —za- 
wołał, — a równie dobrej kawy i u Torto- 
niego nio dostanie; wódką zaś poozęstuję 
towarzyszy, bo doktór zakazał mi pió api- 


rytu 

Уро kubok wódki jednemu z galorni- 
ków i obiecał mu codziennie oddawać вуз 
рогвује, byle ten zuwieszał i składał 
mu hamak. Z drugim zrobił taki sum це 
kład w imieniu Michała, 

— Nie można być nigdzie lepioj niż tu 
obstażonym— powiedział. 

Michał uśmiechał się z żartów przyjaciela, 
ale był chmurny i milozący. Otaczający 
go zbrodniarze z najzimniejszą krwią opo- 
wiadali sobie dzieje swego upadku i бо 
chwila mógł który z niob zwrócić się do 
jednego z przyjaciół z pytaniem: 

— A ty jak urządziłeś obławę? 

Wszyscy jednak ulegali mimowolnej oba- 
wie, wobec dumniej postawy Michała i pew- 
ności siebie Marcina. Ten ostatni w do- 
datku zafundował im wszystkim po poroyi 
wódki, zjednawszy sobie kilkufrankowym 
datkiem dozorcę. Odtąd nędznicy ci uważali 
przyjaciół za dzielnych mistrzów w swym 
zawodzie. 

— Musisz ty być nielada frant! — prze- 
mówił do Marcina ten, którego usługi sobie 
kupił. 

— Spodziewam się! — odpart pogar- 
dliwie były jubiler. 

О dziesiątej, z jednej z klatek wyprowa= 
dzono pięćdziesięciu więźniów na pokład, 
gdzie ich pozostawiono przez dwie godzi- 
ny; zdala jak mgła widniały jeszoze wy- 
brzeża Frnoyi, Co dwie godziny zmieniali 
się więżniowie i kolejno partyjami używali 
świeżego powietrza. W południe rozdano 
im zupę z konserwowanych jarzyn, woło- 
winę, baraninę, ówierć litra wina; kolacyję 
stanowiła tukaż zupa z sucharami. 

О drugiej, gdy zmieniano na pokładzie 
więźniów, kapitan spostrzegł Marcina i 
wywotuł go z szeregów. Ten podążył za do- 
wódzcą i skłonił mu się z taką uprzejmo- 
ścią,jak gdyby go spotkał na bulwarach. 

— Przejrzałem twoje akta—rzokł—i za- 
uważyłem, że wypierałeś się stale apełnio- 
nej kradzieży. 


— Na niewiele mi się to przydało, ko- 
EE 

— To też przyznaj się lepiej; gdyby pan 
Nadaud odzyskał ае ая е 
dnalibyśmy сї z łatwością zmniejszenie kary. 
, —Eh! со tam! —zawołał niedbale—kiedy 
już R podróż... 

—Jakto? więc nie przyznajesz się do winy? 

— Broń Bodaj osa wołała д У 

— Mógłbyś przobywać dłużej na pokła- 
dzie zamiast wracać do klatki. 

— Kiedy bo niema w niej nio tal daleco 
strasznego— przeciwnie, pochlebia mi' to, że 
obchodzą się ze mną tak jak Ludwik XI ob- 
chodził się z kardynałem de la Balue i naj- 
znakomitszemi osobistościami, 

„= Тет gorzej dla ciebie. Mam względem 
viebie trochę współezuciy, gdyż znam cię 
dawno i chętnie zrobiłbym ci tę małą ulgę. 

, — Bardzo mi przykra, że nie możemy 
się porozumieć, koimeudancie — odparł po- 
ważnie Marcin. 

— Czy zechcesz naprawić mi pierświo= 
nek?—spytał kapitan. 

— I owszem, prosiłbym tylko o poży- 
czenie mi seyzoryka. 

Wkrótce zacieśnił oprawą brylanta. 

— Najchętniej posiedziałbym dłużej na 
pokładzie przemówił, wręczając kapitano- 
wi pierścionek—ale w towarzystwie przy- 
jaciela mego, Michała Thomerin. 

— Dobrze! zobaczymy! — odrzekł kapi- 
tan i odesłał Marcina do klatki. 

Pan de Palouet w istocie zainteresował 
się szczerze losem więźniów i przejrzał 
akta Michała, Nieszczęście biednego mła- 
dzieńca wzruszyło go do głębi. 

— Ba|--szepnąt do siebie—jeżeli nawet 
jest winien, tem godniejszy jest pożałowania. 

Nazajutrz wezwano z pomostu numery 
4032 i 4031, to jest Michała i Marcina, by 
się stawili przed komendantem. 

— Ponieważ № 4084 jest jubilerem — 
przemówił kapitan — polecam mu codziennie 
ozyszozonie zegarów i narzędzi naszychą 
numer zaś 4031 jako inżynier niech роша- 
ga mechanikowi przy maszynach, 

— Dziękujemy — zawołali jednocześnie 
dwaj przyjaciele. 

— (icho!=szepnął półgłosem kapitan — 
i do roboty ! 

Pierwsza ta ulga była ogromnej donio- 
słości dla biedaków. —- Przyjęli ją też z 
wdzięcznością, bo pobyt w klatkach stawał 
się coraz cięższy; panował tam ostry, przy- 
kry niezmiernie zapach. Praca, której się 
oddawali, była też dla nich niemałą ulgą. 
Obchodzono się z nimi surowo, ale przy- 
najmniej nie byli zmuszeni oboować z nę- 
dznikami, którzy меті dniami kłócili się 
lub strasznym głosem śpiewali bezecne 
piosenki, 

Usypiając też, błogosławili codziennie 
zacnego kapitana, który im tyle okazał 
współczucia, 

— Może on przecież wierzy w naszą 
niewinność powiedział Michał. 

Myśl ta byłu im pociechą. 

Życie ich płynęło jednostajnie. Michał 
badał starannie budowę maszyny parowej, 
i przemyśliwał już nawet nad różnemi jej 
ulepszeniami. Marcin obznajmiał się także 
z urządzeniem narzędzi materaatycznych, 
służących do kierowania okrętu. Dopyty- 
wał o ich przeznaczenie, sposób użycia, a 
gdy go pytano dlaczego się tem interesu- 
je, odpowiudał dobrodusznie: 

— Ot, tak sobie, ciekaw jestem. 

Dopokąd „ Pantera” była na pełnem morzu, 
sposób ich życia nie ulegał żadnej zmianie. 
Pewnego poranku jednak zostali przykro 
zdziwieni gdy minęła dziesiątu, jedenastu, 
dwunasta, a żadnej klatki nie otworzono i 
nie wyprowadzono żadnego więźnia na po- 
kład. Marcin wreszcie odważył się zwró- 
сіб do dozorey. 


— Przopraszam pana— rzekł —alo radbym 
wiedzieć, czy popełniliśmy со złego i czy 
za karę nie wypuszczają nas dziś na po- 
wietrze ? 


— Nie wyjdziecie dziś —odparł dozorca — 
przez dwa dni będziemy stać na Teneryfie, 
— Ahsl—rozumiem—zawotat Michał=w 

blizkości lądu musimy być pod kluczem . 

— Tak jest: 

— Szkoda! Taki byłem zawsze ciekawy 
Teneryfy | 

Skoro okręt zawinął do portu przejrzu- 
по starannie klatki, by się przekonać; ozy 
nie podpiłowano którego pręta. Zatrzy= 
muno się dwa dni, dla zabrania zapasu 
wody słodkiej, Majtkowie udali się na 
łowy. 

Maroin i Michał byli smutni i przygnę= 
bieni. Rozmawiali ze sobą o smutnych 
dziejach swoich. — Dotąd nie było im tak 
źle, dzięki względom kapitana Paloneta; 
teraz jednak zamknęci przez dwa dni, czu= 
li się strasznie nieszozęśliwi. 

„— Sluchaj —zawołał Michał podozas dro- 
giej nocy, skoro przekonał się, że galernicy 
już śpią.—Stuchaj Moroinie — powtórzył — 
muszę ci raz opowiedzieć szczegóły tej 
podłości. 

VIL 


Loika Marcina. 


Marcin usiadł w hamaku. 

— Już kilkakrotnie chciałem cię о nie 
zapytać—rzekł—ale nie choiałem cię draż- 
nić temi wspomnieniami, 

I Michał opowiedział przyjacielowi ввотв- 
góły podróży swej do Rosyi i powrotu do 
Paryża, rozmowy swojej 2 Suint-Krmon= 
dem—aresztowania i procesu. Marcin słu- 
chał go uważnie, przerywając tylko od cza 
su do czasu opowiadanie pytaniem lub o= 
krzykiem oburzenia i zgrozy, 

— Teraz na ciebie kolej-—rzekt Michał, 

— ОМ moja sprawa jest dużo prostsza; 
czytałeś ją zapewne w dziennikach? 

— Tak, pytałem nawet matkę, o ile to 
wszystko jest prawdopodobne i dopiero po 
odebraniu potwierdzającej depeszy Bornie- 
ra zwątpiłem o tobie... 

— Nie mówmy о tem. Matka twoja do= 
brocią swoją wzglądom Julii wynagrodziła 
usm już krzywdę, Słowem dzienniki po- 
wiedziały zupełną prawdę; to jedno jest 
fułszem, że ja ukradłem naszyjnik. A teraz 
śpijmy, sen pokrzepia siły, wzmacnia sprę- 
żystość umysłu, skoro ten musi się do pra- 
cy przygotować, 

— О jakiej pracy mówisz? 

— Jutro o niej pomówimy. 

— Со to ma znaczyć. 

— Tak, przyszła mi jedna myśl do gło- 
wy... Ale śpijże raz u licha! 

Położył się, ale przez całą noc nie zmru- 
żył oczu. Patrzył przed siebie, w ciemną 
przestrzeń i rozmyślał, kombinował, zesta- 
wiał ze sobą fakty.. 

— Ah łotry i. szeptuł od czasu do 
czasu —a! nędzniki! gałgany I 

Usnął nareszcie i dopiero nad ranem о» 
budził go Michał. 

— Powiedźe mi teraz o czem myślałeś 
wczoraj? —zapytoł, 

— Poczekaj chwilę |—odparl Marcin— 
Mysl moja dojrzeje wtedy dopiero, gdy 
ujrzy światło dzienne powiem ci to na 
pomoście, 

Rano opuszczono Teneryfę. О dzie- 
siątej też pierwsza partyja więźniów wy- 
szła na pomost; Michał przeszedł do ma- 
sżyny, a Marcin do narzędzi. Czarowny 
widok roztaczał się przed nimi. Teneryfa 
niby ognista pirumida kąpała się w sło- 
necznych promieniach, powietrze było czy- 
ate, spokojne, a wspaniały, jakby 2 koronek 
utkany szczyt, rysował się jasno na tle nie- 
ba. Białe ptaki wodne unosiły się nad o- 
krętem, a skrzydła ich różowawej nabiera- 
ły barwy w słońcu. 

— Marcinie! światło jest idealne—zawo- 
łał Michał=czy dojrzał już twój pomysł ? 

— Tak, przejrzałem nagle. Sędziowie 
nasi pod wpływem takiego oświetlenia, nie 


byliby nas z pewnością akazali. 
— Doprawdy? 
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— Zaręczam ої. Widzieliby prawdę tak 
jasno, jak ja ją widzę w tej chwili. 

— Ale cóż ty widzisz? —spytał z niedo- 
wierzaniem Michał. 

— Tylko porozumować trzeba spokojnie i 
loieznie, a prawda jak oliwa na wierzch 
wypływa, Przedewazystkiem dziwi mnie 
to, że nie ma tu z nami pewnych osobisto- 
ści, które za krzywoprzysięstwo winny być 
tam gdzie i my wysłane ? 

Michał zadrżał. (d. ©. n.) 


ROZMAITOŚCI. 


O Autentyczne. Szanowny panie Redaktorże! 
Ja вле potrzebuje dżywić, co pan nie wierży temu, 00 
będzie w naszym mieszcie wichodzić jeszeze jedno pi- 
smo i to w krótkiem czasie, Widawca już jest, eboo 


Я 
starozakonuy, ale bardzo porziądne osnbe; niema tyl- 
ko redaktorze, ale i ten sobie znaliżć jak tylko 
nadejdzie koncesje. Pan nie potrzebuje sze dżywić, 
со pismo to będzie sobie cieszyć z wielkiem powo- 
dzeniem; pismo to nie będzie pisać о naszym pooz- 
ciwym Rejderku, ojcu, i nie będzie nazywać go 
Jichwiarż! Со to jest lichwiarż? Za coto pisać w 
„Tydżeń” takie brzydkie słowo „lichwiarż” i do tego 
ua takie godne i poczciwe osube?| Pewnie za to, 
że jak psijdzia do niema jakie a grojse fisz i por= 
лісту od niemu 10 r., to on tylko bierże З rubelki 
na mosiąc i „w obiespieczenje iska” Кайо sobie 
psipisać ua kwitek takie bagatelne rżecz, bo tylko 
jedno zero, Co to jest jedno zaro?,, w 

Pan jeszce potrzebował zrobić takie antysemiekia 
ksiknienie w „Tydżeń”, со potrzebny jest lumbard 
w naszym mieście. Po co to robić taki hałas ? 

Ale, po co tu i na eo to gadacz pomiędzy takiomi 
rżeczami o których już nie ma. Psiecie i dzisiaj nie 
lepszego w „Tydźeńć nie stoi. i 

Ja potrzebowałem widżyć jeszce w tamten tydzień 
bardzo ładne kawałki do gazete, Co prawda, zaraz 
w poniedzrałek ta nie nio buło, bo wsiścy воме zro- 
bili odpocznienie po niedzieli; we wtorek to także nia 
nie bulo, bo my wsiscy Żydki od rany spacerowali 
za rogatki i tam nskupili różne pożywne materały; 
ale za to we środe widziałem bardzo ładny kawałek, 
Szed sobie jeden piesek z jednym panem od p. Ski- 
biński, а drugi piesek tak samo z jednym panem 
priez ulice Kaliskie i potrzebowali sobie te pieski 
spotkać psied р, Tamilin, gdzie zaraz jeden drugie- 
mu złapał za kolnierż, A ich panowie dogonili вот 
bie przed księgarnie p. Jędrżejewie i zrobili od te- 
gi takie szkandał, takie wielkie 4wanturże, z takim 
wielkim halas, že aż strażuik psiszed im pomódz. 
Kiedy ten strażnik psiszed to uni tsimali sobie oba 
ten kij oo im tak kiwał, i jeden tsimał za jeden 
koniec, drugi za drugi koniec i tak go ciącali sobie; 
strażnik także potrzebował zlapić za ton kij na śro- 
dok i pita jednymu: „to wasze раїке?" — Un mówi 
„nie, nie moję.* To un pita drugiemu — ten także 
mówi „nie, nie moje”, To ten kij i oni wsiscy po- 
szli „w dokazatielstwo” na policje. We czwartek to 
buto wielkie znowuk nieszczęście. Jeden bardzo ро- 
rądne osobe poszed odwiedzić bieliznę na górżo u 
p. Zaleski, to jemu zaraz złapili i zrobiali taki a 
grojse halas, że to złodzij, To także psiszed al 
nik i mówi do niemu z delikatnym słowym, co by 
un szed „w karcer”, a un, ten delikatne osoba, bar- 
120 ne bał te hulaśniki í mówi: „oj, to to to, panie 
strażnik”. W Piątek to znowu dwaj pucery także 
sobie pucowali ua rynek maślany, ale to mnie nie 
obchodzi, bo to nie nasie żidki, 

W sobotę, po szabas, ide do eukierniów i patrze 
w „Tydźeń”—to nio od tego nie stoi, Ino aloi, со 
trzeba w naszym mieście zrobić wielkie szpekulacje 
dla biednych, albo во tam gdzieś, ktoś, komuś zabił. 

Poco to czekać na takie nieszczeście aż zabije? Na 
со to nie pisać, jak już bije?l.. Zeek Klapschtos. 

Г] Oprócz wieży Eiffel wystawa paryska 
posiadać będzie jeszeze drugą osobliwość a miano- 
wicie olbrzymi globus. Będzie on miał 40 metrów 
średnicy i tak jak ziemia, obracać się pędzie za po- 
mocą specyjalnego mechanizmu, wkoło swojej osi raz 
na 24 godzin; spoczywać zań będzie na wieży, mają- 
cej 5 metrów wysokości, O pięć metrów od niego 
oddalone znajdować się będą galeryje dla publiczuo- 
ści. Olbrzymi ów głobus ma dokładnie przedstawiać 
milijonowa część kuli ziemskiej. Powatał on 
cijatywy p. Tilou, dyrektora szkoły Lavoisier'a; ine 
żynier Cordeau zaś kieruje jego wykonaniem. 


© środkach dezinfekcyjnych, 


Dwojakie są wypadki, w których nżywamy Środ« 
ków dezinfekcyjnych w pomieszkaniach: w razie 
wynikłych chorób zakaźnych i dla odświeżania po- 
wietrza od zwykłych miazwatów. Środki też uży- 
wane do dezinfekoyi w obu tych wypadkach po- 
winny być różne. I tak: kwas kardolowy, o ile jest 
dziełnym środkiem deziofekcyjnym i stanowozo ni- 
szegy wszelkie zarazki na przedmiotach zmywanych, 
lub płókanych w jego roztworze,—o tylo znowu jak 
dowodzą ścisłe badania niemieckich hygienistów, 
nie działa skutecznie na zniszczenie miazmatów zi- 
wieszonych w powietrzu, a tem samem nie może 
być zaliczonym do środków używanych do „odświe- 
żania powietrza” w lokalach —Do tego więc celu 
należy używać innych środków, а mianowice: ter: 
Penty i benzyny, Jest to środek niewątpliwy, tani 


i każdy go z łatwością sam przyrządzić może, Na 
1, funta czystej terpentyny francuzkiej, bierze się 
1/5 funta benzyny, i do tej mieszaniny dodaje się 
od 1 do 2 kropli olejków: cytrynowego i lewando- 
wego, Mieszaninę tak przyrządzoną zachować w що = 
опе) szklanej butelce, dobrze zakorkowanoj, Btrzedz 
od ognia, i w. miarę potrzeby rozdmuchiwać w loka- 
lach, za pośrednictwem zwykłego rozpylacza. Przed 
użyciem zawsze dokładnie zmieszać w butelce i 
rozpylać wówczas, kiedy światło nie pali się w 
lokaln.— Wroazcie oczyszczanie od miazmatów ścian 
i sufitów w lokalach, najlepiej i najdokładniej do- 
konywa się przez dwukrotne wytarcie chlebem; tak 
jak to zaleca mieszkańcom policyja w  Berliniez— 
kawałki zaś chleba użyte do takiego oczyszczenia, 
jak niemniej okruszyny, powinny być troskliwie ze- 
brane i spalone. 

Podaliśmy powyższy przepis, podług 
Wiedomosti.” 
————-—-...--....... DD D  __ 


— W powiecie piotrkowskim, ojciec 
licznej rodziny, 13 (26) maja 1842 r. nabył młyn 
wodny z budynkami za opłatą czynszu, a za od- 
dzieliym aktem grant bez budowli morg 48 na 
imię syna W. i morg 15 na imię syna D.; lecz 
wkupna sam opłacił, również i czynsz roczny, gdy 
sam na tych gruntach siedział i dochody pobierał, 
utrzymując przy sobie całą rodzinę. 

D. 8 (15) kwietnia 1846, nowy dziedzic, w miej. 
soe 48 i 15 morg, dał przy młynie morg 68; z tych 
43 morgi dla syna W, а morg 15 dla syna D, lecz 
bez budowli. 

Ojciec synowi D. na jego 16 morgach postawił 
budowie, dał inwentarz, a tym sposobem wałkiem go 
wyposarzył. 

Syn W. lubo się ożenił, nie lubił gospodarstwa, 
tylko biegał po świecie za lekkim chlebem, з zmarł- 
Szy, zostawił żonę i trzech synów, 

Wdowa po tym synu, zamierzywszy pójść za mąż, 
poczęła ojen i całej rodzinie dokuczać, żądając, aby 
ја z dzieómi wyposażyć, przez со ојеіво, chcąe oku- 
pić spokój rodzinie, zgodził hubę gruntu z budow- 
lami w kolonii Sielce, dał zapomogę i szacunek zae 
płacił, i tam wdowa z dziećmi wyprowadziła się, 
Z dzicei po synu pozostałych najmłodszy zmarł, 
drugi wzięty do wojska, lecz tak ten jak i trzeci 
М. „К. swoje części osady sprzedali, 

Że ojciec К. podupadł na siłach, a miał joszcze 
2 synów i 2 oórki, zatem młyn % gruntem, posiadą- 
ny aktem dsty 22 kwiotnia (4 maja) 1856, sprzedał 
synowi Józefowi za rs. 420, które rozdzielił między 
dzieci=i ten, schedy przekazane spłaciwszy, spokoj- 
nie siedział na młynie, 

Dopiero syn ро W. zaczął rozgłaszać w całej oko- 
licy, iż on odbierze młyn i granta, wypędzi stryja, 
gdyż prawa do spadku sprzedał panu M., a ten zajmie 
młyn w administracyją i ostatnią koszulę zabierze, 
J. K. zaniespokojony temi pogłoskami, udał się do 
bratanka, z którym żyli w najlepszej harmonii, lecz 
bratanek oświadczył, iż on prawa swa jakieby mu 
tylko służyć mogły sprzedał panu M., „do niego więc 
udajcie się, bo on wie, ża ja mam prawo do spadku 
po ojcu”. W takiem położeniu rzeczy (gdy każdy 
со przyjechał do młyna pytał „co będziocie robić, 
skoro pan M. zabierzewam młyn, u przecież wszyscy 
boją się mu sprzeciwić, gdyż wszędzie co elice zro- 
bi”)—J. К. udał się najprzód do dziedzica, potem 
do proboszozcza, lecz obydwa krótko odpowiedzieli: 
„idź do pana M. i zgódź się bo w procesie nie nie 
zrobisz i on jeszoze z torbą cię wyprawi” — Wton- 
слав dopiero udał się do pana M. proszą, žeby go 
nie gubił i powiedział со cheo za ten spadek 
od M. К, aabyty ? Ро wielu strachach i odu 
gróżkach, ostatecznie oświadczył, że chce aby J. К. 
wypłacił jemu samemu gotowizną rs. 1000 w ciągu 
6 dni, a тз, 450 na rewers prywatny wypłacił za rok 
bratankowi М, K.; również podpisze akta u Rejenta 
Jakie mu będą czytane, a on wypisy tych akt jemu 
wyjmie swym kosztem i odda; inaczej cały miyn д 
gruniami zabierze. —J, K, nie widząc ratunku, w 0- 
bawie pójścia z torbą wraz z całą rodziną, tak sam 
i jak ze swym synem i jego żoną zobowiązali się 
dopełnić żądania inaczej pozwalają zająć młyn. 

Pan M, będąc upewnionym o zapłacie—chociaż 
nie nabył praw врайка za który oznaczył апше 
kazał dopiero d. 12 (24) lipca 1883 r. zeznać 
M. K. akt przed Rejentem iż mu odstępuje 1/3 część 
spadku po dziadzie i ojcu za rs. 800 па poczet któ* 
rej już otrzymał przed aktem ra, 450- 

Zaś d. 13 (25) lipca t. r. kazał M. K, zeżnać, iż 
rs, 360 jako resztę waluty za cesyję od p, M, otrzy- 
mał; poczem d. 18 (26) lipca t. r. 1/3 część spadku 
nabytą sprzedaje synowi J. К. і jego małżonce za ra, 
800—1ecz kazał zamieścić że wartość spadku wynosi 
тз, 2276, že do spadku tylko przychodzi trzy glowy, 
i kazał ojcu synowi i jego żonie podpisać rewers 
prywatny na r. 450, które eodontowi M. К. za rok 
płatne będą. Również d. 13/85 Lipca t, r. kazał 
pan M. odpisać akt tymże, jako oni przyzuają iż 
zapożyczyli od tegoż pana M. i jego Żony rs. 1000 
z obowiązkiem oddania za rok. 

Tymczasem d. 17/29 Lipoa t, т, М.К, zeznał że juź 
żadnej pretensyi o spadek po ojeu i dziadzio rościć 
nie będzie, W d, 18/30 Lipea t. r. рап М. z Żoną 
kwitują małżonków J. К, z sumy rubli tysiąc za 
rok od nich wymagalnych. 

Tak więc widoczuem jest, że ouergiczny pan M, 
w ciągu dni sześciu, beż wydatku i pracy, potrafił 
ciężko pracującemu ojcu rodziny wydrzeć ciężko 
zapracowana tysiąc rubli gotówką ina 450 rs 
rewers dla swego pomocnika, 


„Gubern, 


Że pan M. przyrzekł aktą cytowane swym ko- 
sztem wyjąć i oddać pokrzywdzonym, a ci, dawszy 
pieniądze chowii mieć dowód że ich więcej nikt nie 
obedrze, więc się zgłosili po takowe; ale Ка- 
zano im się wynosić za drzwi. Zatem wyjąwszy 
cytowane akta swym kosztem, cała postąpienie pa- 
па М. oddaję pod opiniję każdego со to czytać 
będzie. Gdyż рап M. wiedział dobrze, i akta w Reda- 
keyi złożowe przekonywają, że do spudkn przychó= 
dziło sześć głów jak równie, Że pa ојеп W.K, nieje- 
den M. К. został, ale brat jego w wojsku będący 
i siostra przyrodnia; przez to рап М. widocznie le 
олу}, że postrachem wyoiśnie gotówke — i dopiero 
kiedy J.K. przystał na propozycyję, uzyskał nabycie 
1/8 części spadku. Kiedy właśnie przez posiadanie 
32 letuie, o Spadek teu nikt nie mógł rościć pre- 
teusyi, Gdyby nawet sądy nie uznały przedawuie- 
nia, to prawo w Ar. ЗАТ K. С. stanowi: że obey 
nabywca spadku niedzielnego może być usunięty 
za powróceniem tego, co dał, Tymezasom akta cy- 
towane przekonywaj,, Że mie za nabycie nie dał, 
tylko wydarł dla siebie R, 1000, a dla zbywcy 
тз. 450. 

Jeżeli ogłoszenie to nie pobudzi obu winnych do 
zwrotu ciężko zapracowanego grosza i rewergu, to 
poszkodowani zmuszeni będą wystąpić tak na dro. 
dze karnej jak i cywilnej n skazanie ich i ukaranie. 


(1-1) Józef! Ktuciasz.-— Каз, Ratyński 


Licytacyje w obrębie gubernii, 

— W dniu 29 maros (10 kwietnia) w sądzie okre 
gowym piotrkowskim na sprzedaż następujących 
dóbr ziemskieh: 1) Wodzynek lit A p-tn łódzkiego 
od sumy гв. 4,800; 2) Las od dóbr Żytno w рев no- 
woradomskim od sumy тв, 3000; —i 3) „Lasy od 
folwarku Korozyska” w pcie łaskim ой "sumy rs, 
1,200; 

— 8 (15) kwietnia w tymże aqdzie okręgowym 
sprzedań dóbt: 1) Mlodawt Р w pole Łańkim 
od sumy тз, 20000 i niżciz—2) Kęblin w рьвіе brze- 
zińskim od sumy тв. 680001 niżejs—8) część Җ 11 
dóbr Jeziorko w p-cia brzezińzkim od gumy тз. 
12,700 i niżej; -4) Kaleń w р-сіе rawskim od sum- 
my тв, 200,00" i niżeji—5) Łękawa-Zawadów w 
p-oio piotrkowskim od sumy тв. 160,000 i niżej; 
=i 6) Koprzywna w pie rawskim od sumy тв. 
26,000, 

— 21 marca (2 kwietnia) w tymże sądzie okręg- 
gowym, na sprzedaż dóbr Brodnia w р-сіа łaskim 
od sumy rs, 41,908 1 niżej 

— 20 moroa (1 kwietnia) w sądzie zjadowym 
okregu I w m. Piotrkowie na sprzedaż dwóch nio- 
ruchomości w temże mieście położonych. tj. 1) przy 
ulicy Moskiewskiej pod N 252 ой вашу ra, 6000; 
—iż) na placu Maryjskim pod М 4, od sumy 
тз, 10,000, 

— 12 (24) stycznia w Капев1згуї gminnej w osa- 
|dzie Koziegłowy na sprzedaż drzewa z lásu vządo- 
wego ze straży Rudnik, na linii granicznej pruskiej 
od sumy тз, 114 К. В. 

— 23 stycznia (4 lntogn) w magistracie m, Rawy 
na sprzedaż drzewa z lasów miejskich, w 96 drob- 
uyoh partyjacli. 

— W dniu 20 marca (1 kwiotnia) w sądzie zjaz- 
dowym okręgu I w m, Piotrkowie, na sprzedaż na» 
stępujących nieruchomości w temže mieście położo- 
nych: 1-0 przy ulicy Dońskiej pod X 111, od sumy 
тв, 16,000;—i 8-0 przy placu Muryjskim pod № 3, 
od sumy ra, 15,000. 

—————— 


sprawozdania z targu zbożowego. 
Łódź dnia 18 stycznia 1888 r. 


Na staoyi towarowej sprzedano 400 kórcy pszenicy, 
mianowicie 100 koroy ро 6.07, kop, 100 korey po 
6,70 kop, 100 korcy ро 6.15 Кор. i 100 Когеу po 
618 kop.; żyta sprzedano 300 korey: 200 ро 3.95 
kop. i 100 po 4 rs. Obroty na Starym Ryuku by- 
ły następujące: pszenicy 300 korey po cenie od ru. 
6 do 615 kop, żyta 500 korey po гв, 3 90 k, do 
3.874, kop., owsa 150 korey ро 8.40 kop. do 3.70 
kop., jęczmienia 300 korey ро 5,30 kop. do 8.45 
kop. za korzee, 
к=—=——————_————_——.—. 

— Huch pociągów drogi żelazne 
na stnoyi Piotrków na sezon zimowy 1888 
roku. 


a) w kierunku od Warszawy|80%: | min. 
do Granicy: 
Kuejerski (2 klasy) przych.| 12 
„ odchodzi 
klasy) przych,| 9 
Ж „ odehodzi 
Osobowy (3 klasy) przych.| 8 | 40 
» odohodzi 52 


43 | 
A э К в popółnocy, 
ospieszny (; 22 torred poładn 


ER Ń 


ро połudńiu 


b) w kierunku od Granicy do 
Warszawy: 
Kuryjerski (2 klasyjprzych.| 2 | 42 lpo północy 
` odekodzij 2) 47 | 
Pośpieszny (3 klasy) przych.| 5 | 59 (ро południu 
m odehodzij 6 | 11 | 
Osobowy (3 klasy) przych.| 1 | 54 |po południa 
5 „ odehodzi| 2| 4| 
3) Poctąg miejscowy (3 klasy). 
Wychodzi z  Piotrko: 6 | 20 rano 
Przychodzi z Warszawy] 10 | 25 wieczorem 


Т ME DZ Е р уа 


Spostrzeżenie meteorologiczne i sanitarne za rok 1888. 


| Kierunek wiatru, | ш/ёш 
śl El я |66 БЕ Choroby panujące. 
ś|ó|E|*| $3 
E Koklusz w dalszym ciągu; pokazuje się odra z przebiegiem Ta- 
Stydzeń | — 480| 85 [749118 | 6 |12| a] sf 5| в) sj °} 1f 4 | вой; Błonica, zdarza się kap. Do czestazych: dzięgna, zdarzają 
zudymk.| _ się biegun. u dzieci, nawet krwawe, Каїагу dróg oddech,; rheumat. 
т | Odra rozwija się, przebieg przeważnie łagodoy; koklasz а ma- 
Luty | 3,09 | в |7441 т |за 6| 4] 6| 812°] | — | оз) ] laryją—czasamiz przebiegiem ciężkim. Blonica. Katiry dróg 
= oddechowych i kiszek, Koklusz. 
6 | Odra się szerzy; koklusz słabnie; wyjątkowo skarlatyna, bło- 
Marzec |-- 0,40 | 8, |786| 16 |12 | 4| 5| 3111) 9/15] 2 | — | 11 zamieć nica. Zdarzają Się febry, rheumatyzmy. Zapalenia płuc. 
Odra w леш natężeniu—z zapaleniem płuc, przełyku, Koklusz 
Kwieoień| + 5,5°| rs |то| 183| 6| 4| s| s|18|10| s|=| 1f 1| — | jeszcze się zdarza, Spotyka się gorączka tyfoidalna, Zapalenie 
płuc, oskrzeli. W okolicy ospa, Śmiertelność wśród dzieci znaczna, 
Odra w ciągu dalszym—także się wikła zapaleniem płuc; zda- 
Maj auol во 1725 [ 16112 | 21 8| o|1s|16|=|—| з || — | rza się ойга z skarlatyną, Tyfus brzuszny rzadko- Błonica. 
Rhenmatyzmy. 
Odra rzadziej —z przeb, trudniejszym; zdarza się skarlat, z Бют 
Ozerwiec|-|- 12,19] 69 |745} 17 | 10] 3] 3] 9 | 16 |10| — | —| 2| 1| — nicą, błonica niezależnie. Tyfus brzusz, rzadko, vieczęsto febra, 
Zapal. plue, oskrzeli, rhoumat, Zaczynają się biegun —bywsły krw. 
= "т 7 Biegunki, biegunki krwawe rzadsze, niż zwykle о tej porze. 
Lipie. |4 14° | ва |740 as, 7| 2| 2| 2j47|i6|—]-] 7 | 14| — Odra ma się ku końcowi, Błonica, febry, rheumatyzmy. 
potu ph 
Biegunki po dniach ciepłych znacznie się wzmogły; po desz- 
Sierpień |+ 18,80] 77 |zas|19| 6| 5] 6|1e|ae|14|-|—| 4} 1| — | ozach znowu słabną. Rzadko tyfus brzuszny; ospica. Katary 
oskrzeli, rheamatyzmy, febra—nieczęsto, 

A Ў э Biegonki w połowie miesiąca silniejsze, рой koniec słabną. 
wrzesień|+- 10,50) 81 |760] в | т [10| s|16| 9f || 2.108) 1 Rozpoczyna się koklusz. Błonia, rheumatytmy. © 
| 

1 { 
Г РЕҢ x Biegunki w ciągu dalszym chociaż słabną, tyfus brzuszny— 
| Paździer | 4-6,5 | SSR A IE | ИЕЫ nieczęsty; ko klusz nieczęsty; dzięgna, mumpę, błonica. krup, 
7 Biegunki wię pojawiły pod koniec miesiąca, lecz po chłodnych 
Bistopad| -+ 10 | s| 3| в] 9| 3f 2|—|o08| — | dniach prędko ustały. Rzadko ойга, skarlatyna. Bronica; тће- 
| umatyżwy, katary dróg oddechowych. 
- Е] 

i Zdarzały się: koklusz, skarlatyna; dość często ойга; błonica; 
вы] 0, z A i 5 | Еа ж wy CRA A FAN 
Średnia а 63 | 79 |125 |129| 53 | 29 | 19 16 żowski, 
СТ A. Strzyżowski, 


Materyjały na suknie balowe 
Wolanty koronkowe, mate- 


ryały trykotowe na Jersey'e i ubrania 
męzkio w resztach, nadeszły świeżo 
do sklepu- 


„M. Popowska” 


róg Alei, dom własny, obok składu 
węgla, 


ea 


ZAKLAD 
Rękodzielniczy dla kobiet 


pod kierownietwem 


LUDGARDY PIASZCZYŃSKIEJ 


przy ul. Pocztowej, 
w domu У-у. Bordkieanice, 
Pryjmuje uczennicę na naukę 
pojedyńczych rzemiosł zu opłatą 
z góry rs. 4 miesięcznie. | 
Lekeyje odbywają się codzien= 
nie po 2 godziny, wy 
Krój 1 szycie sukień miesięcy 6 
Krój i szycie bielizny „4 
Stroje. - . 
Rękawieznietwo . . 
Introligatorstwo . . 
Kwiaty sztuczne, - 
Drzeworytnietw: 
Heljominiatury 
Retuszeryja. . « 
Koszykarstwo - > + 
Rysunki zastosowana 
do rzemiosł. „ . 
Koronkarstwo. «s + 
Wypalanie na drzewie: 
Malarstwo na porcela пів 
Pończosznietwo 
Krawaty 
Hafty . « « - EW 
Drobne eleganckie roboty „ 
Po ukończeniu kursu i zdanin 
egzaminu, aczennica otrzymuje 
świadectwo uzdolnienia, (18—38) 


ш 
10 opasowych wałów 


do sprzedania w Grzymalinej 
Woli, poczta Kleszczów. (2—2) 


аааз аааз 


Ф Ф Фес ао 0 qq te 


ззчзаз 


NOWO = ОТҮОВЛОМА 
Pracownia sukien i okryć 
damskich. Fabryka form 
papierowych i nauka kroju 
przy Alei Aleksandryjskiej w domu 
F. Kępińskiego na piętrze, w „Petro- 
kowię”. Przyjmuje wszelkie roboty i wy-| 
Ikończa z całą elegancyją i wykwintno- 


Lekarz Dentysta 
2. ROSENBLATT 


Piotrkowianin, otworzył stały gabinet 
dentystyczny w domu po Kaczorowskich 
przy placu Maryjskim i przyjmuje cho- 


Skład Węgli | 
Włodzimierza Sapińskiego 


(Róg alei Aleksandryjskiej) 


rych, z chorobami zębów i ścią kostiumy i okrycia po cenach mo- Ceny 
dźiąseł oraz wstawia sztuczne Żliwie nizkich, jak również udziela lek. | |] Korzec węgli kamiennych 
zęby i dokonywa wszelkich woyj kroju po domach, grubych 240 /Q .,,.90К, 


zakresie swej spooyjalności operacyj|_(12—2) LEOKADYJA. ||] Korzec węgli kamiennych 


codzi ie êd godziny 10-ej O еер grubych na skrzynie 10 

6-ej wieczór. (3— koreowe, zamknięte(przeź 

j 2 Sagi olszowe suche || ‘отечене 
Osoby życzące Robie pobierać ostemplowane) . . „ . , 88 k. 


w Mnurowańen pod Sulejo- 
wem do sprzedania po cenie przystę- 
pnej, —Zamawiania przyjnuje Kantor 
Hotelu Litewskiego w „Petrokowie.” 


Pud koksu (korzec 4 pudy) . 80 К. 
Korzec węgli drzewnych . 1 ra, 


Uwaga. Na miąsto rozsyła 
się w koszach  półkorcowych 
wagi 130 47, (13—7) 


Włodzimierza Sapiiskiego 
Wynajem Pojazdów 


Dom W-go Adama Golembowskiego 
wprost Poezty 


Karety, Powozy, Bryki, Konie 


Lekcyje Tańca 


zechcą się zgłaszać ilo księgarni W-go (2—2) 
Jędrzejewicza ро bliższe objaśnienia, 


(8—1) Jaśniewicz. Potrzebni dwaj chłopcy 


Były członok Baletu Teatrów Warszaw йд cnkierni Rachalewskiego. Piorws zeń- 


Jstwo mają kandydnci z prowincyi. 
Rs. 1800 


8-3) 

Wg” Do dzisiejszego numeru 
do wypożyczenia na 1-szy numer Hy- 
poteki, Wiadomość w składzie matery- 


dołącza się arkusz 17 powieści 
jałów aptecznych J. Żarskiego w Petio-pt Fila „pod Barwin- 
kowie, (8—1) 


kiem“ w przekładzie @. B. 


EEE 
Zawiadamia Sz. Publiczność, że w celu spopularyzowania 


NATURALNYCH 


WIN KRYMSKICH 1 KAUKAIKICH 


urządził tutaj w magazynie 


p. LUDWIKA FRENKLA 


przy placu Maryjskim, obok apteki W-go Gampfa 


GŁÓWNĄ SPRZEDAŻ, gdzie wina nasze, bez podwyższenia 
сеп, podług naszego cennika sprzedawane bywają, t. j. butelka 
wytrawnego od kop. 30, a słodkiego lub czerwonego od kop. 35 
i wyżej. 

Raina nasze są analizowane przez Urząd Lekarski i przytem 
poręczamy za trwałość takowych, (52—49) 


Redaktor i wydawca Mirostaw Dobrzański, 


Дозволено Ценвурою, 


W drukarni Е. Pańskiego w Petrokow 
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— Dobrze, ten poczciwy de Briouze woła nas. 
Gdyby wiedział, cośmy mówili... Ale dość tego. O 
ile mi się zdaje, znasz wszystkich naszych dzisiejszych 
gości, z wyjątkiem jednego... tego właśnie, z którym 
rozmawia mój mąż, 

Był to Aurelijan Biscaros, a ponieważ stał od- 
wrócony plecami, de Saint Osvin nie mógł go poznać, 

— Zapewne jakiś nowy sąsiad? 

— Nie, Poznaliśny go w Arcachon. Podoba 
się bardzo p. de Briouze, 

— Czy tylko jemu? 

— I mnie również—odparła bez wahania mar- 
grabina, 

— Bardzo dobrze. Teraz zaczynam rozumieć- 
Jest to nowa gra, której oddajesz pierwszeństwo przed 
dawną | 

Dolores nie zaprzeczyła, a Biscaros w tej chwili 
się odwrócił. 

— Оһо !-zawołał piękny Fernand,—znam te=- 
go mojego następcę; nie spodziewałem się go tu 
spotkać. 

— Zkąd go znasz?—spytała zdziwiona margra- 
bina,—i od jak dawna? 

— Poznaliśmy się dzisiejszej nocy. Wygrał ode- 
mie trochę pieniędzy... graliśmy w klubie... postąpił 
sobie bardzo niewłaściwie... będziemy jeszcze mówili 
о tem ze sobą. 

— Mam nadzieję, że nie w naszym domu. 

— O nie. Zaczekam, aż powróci do Périgueux 
Umówiliśmy się już. 
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Jukżeż wygląda ten, który miał szczęście podo- 
bać się pani?. Czy jest blondynem, czy też brunetem? 

— Bardzo proszę, bez żartów. Nie jestem dziś 
w wesołem usposobieniu. 

— Skoro pani raczy zè mnie żartować, jeżeli się 
nie mylę... to ja nie mam zamiaru znosić tego dłużej. 

— Posłuchaj-no, — rzekła margrabina zniecier- 
pliwiona.—Za chwilę będziemy musieli połączyć się 
z towarzystwem, mamy więc bardzo mało czasu; nie 
traómy go na bezsensowne przekomarzania się. Sto- 
sunek nasz jest zerwany, jak ci to powiedziałam. 

— Odtrącasz mię więc? 

— Tak się zdaje. 

— Zapominasz, że odkąd zostałaś moją kochan- 
ką, zależysz odemnie. Gdybym pisnął jedno tyl- 
ko słowo ... 

— Komu?.. mojemu mężowi?.. Dałby ci w twarz 
i nikt by cię nie chciał przyjmować w swoim domu. 
Ja, z mojej strony, gdybym chciała, mogłabym cię 
zgubić, Wystarczyłoby, gdybym powiedziała ... 

— Co?., Czy to, żeś mi czasami pożyczała pie- 
niędzy?,, Nie zrobiłabyś tego. Kompromitowało by 
to więcej ciebie. niż mnie. X 

— Na groźbę odpowiedziałam groźbą. W naszym 
własnym interesie. powinniśmy zostać przyjaciołmi, 

— Dlaczego więc chcesz zerwać ze mną ? 

— Dlatego, że cię już nie kocham. 

— То niedostateczny powód. Nie czując mi- 
łości, możesz jednak mię lubić, a to mi wystarczy. 

— Ale nie mnie. 

Willa „Pod Barwinkiem." 17 
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— Przyznaj, żejuż kto inny zajął moje miejsce. 

— Co cię to może obchodzić?.. Nie wymagam 
od ciebie, żebyś mi pozostał wierny. Chcę z tobą 
zerwać po przyjacielsku. Odbieram moją wolność, 
zwracam ci twoją. 

— Nie potrzebuję jej. 

— Qenisz swój stosunek ze mną, ze względu na 
margrabiego, którego przyjaźń jest ci użyteczną, 
Wiem o tem i rozumiem, że tej przyjaźni ci żal, 
Ale nie stracisz nic i zachowasz ją. 

Piękny Fernand nie rozumiał, co się stało Hisz- 
pance, która dotąd, bojąc się skandalu, najzupełniej 
mu ulegała. A jednak on sam nauczył ją takiego oy- 
nicznego sposobu zapatrywania się na rzeczy, 

— A więc myślisz, że jedynie wyruchowanie 
łączy mię z tobą? Jesteś nielitościwa, moja droga. 

— Dajmy na to, Ale zechciej mię wysłuchać, 
a przekonasz się, że twoje tylko dobro mam na celu, 

— Oiekawym, w jaki to sposóbl.. 

— Proszę cię tylko, odpowiedz mi na jedno py- 
tanie... Nieprawdaż, że jedynie ze względu na przy- 
jaźń, jaka cię łączy z margrabią de Briouze, przyj- 
muja cię w świecie ? 

— Cenię tę przyjażń wysoko; ale... 

—Nie bawimy się w grę wyrazów! Dzięki tylko 
mojemu mężowi, patrzą na ciebie... przez palee. A. 
więc, gdybyś znalazł sobie otwarty wstęp do lepszych 
towarzystw przez świetne małżeństwo, byłbyś z tego 
bardzo zadowolony. ` - 

— Przyznaję... i gdybyś owdowiała .. 


-op wo o worm ‘OQ "zltqysys tf 1035 “089, — 
*=sruelqn]gez ор duusd twą ôte wzeniuz шодог 
-ods myel *łerzpoim отп #407 “шоши д9 779 
or "тёшег эрг зво vuozanuz vuusd spoju qoka93q 
m урза ðe €fszavpz *orzpóq эз} 1 цо — 
*o} о dro ôzsosd *wozem() — 
т 
-our od 4zooza wruumśzwu ор огаш 28928102 *=Kdóą 
olqśmzoru 12р вәјво( *Xusqooq (ош ‘qoy — 
еце Кшдо одоищ ота 790 — 
'gumoqoad ofe 19 ózpua oru r ‘врака оу, — 
атар sz әш £qjtonzakm wiqwaBaene 
«oznonq op Auund ор pźzyqz moruso бін wmkqśpę) 
фа $uemo?rmoaduogs © pázovuz вш 04 00) — 
Чтзоншозй 
-moys èf 4441023 '080 wz &[ Kqqopkm &иплозгшолй 
-moys 003802 oŻof wą190 Ёр? oz Фарба мр — 
1018 zosmoppAm *motmnzoa өш *"goqu. — 
**umkuzen]sod іш 
páq 2вәоцоох ЦОГ ‘szozsejmz *"Aukzovqo7 — 
“пи sppo ош fofoms 
14199 өүү 'tqueqooq tfow gpojwof og omvu рома 
„lopod au “рй 'ofouur оо otujodnz 07 (у — 
*woqorov(Kzid womg orooz1d 08 шердозлд; 
*eqopod ӧтә tu oo ‘ww z órqoaz goorofo (р — 
‘ño, op èf 18 
-nuz oru *vqooy өтә puu tf 105 ‘fof osrofo ч “дори 
oqoro uopóldzm əf ory gwmoqosods wef — 
*prenuz bf ory "оја ‘èf pimome — 
"чзмөдә# 
-qom 0834 op èl promu 201ш02 zovur £} — 


аз LEE 


— 185 — 


skonale. Ale trzeba ją wprzód uwieść.. s tego bym 
nie dokazał z twoją pasierbicą. 

— Wystarczy, jeżeli świat będzie myślał, że 
tak jest. 

— To prawda, ule jak się do tego wziąć? 

— Ach, mój drogi, niecierpliwisz mię już! Wiesz 
równie dobrze, jak ja, że gdyby cię widziano w 
nocy, w pokoju panny dobrego towarzystwa, uwie- 
rzonoby, że jesteś jej kochankiem... i nie pozostałoby 
jej nie innego, jak tylko jaknajprędzej wyjść za 
ciebie. 

— Nie przeczę; ale wejść w nocy do pokoju 
panny z dobrego domu... do dyjabła! to trochę гулу» 
kowne. Mógłbym «i opowiedzieć historyję jednego 
porucznika z kawaleryi. Skończyło się na dziesięciu 
latach więzienia, a chodziło jedynie o zakład... 

— Nie rozumiem, po co mi to opowiadasz. Nie 
sądziłam, żeś taki draźliwy. Kiedy chodzi о milijo- 
nowy posag, możnaby coś zaryzykować. 

— Milijonowy? Nie sądziłem, że de Briouze 
może tak wyposażyć swoją jedynaczkę, 

— Gdyby miała połowę tego, co posiada, Ni. 
kola byłaby jeszcze znakomitą partyją... dla ciebiet 
Zresztą, przyrzekam ci moją pomoc. Pozwolisz mi 
działać? 

— Nie mogę ci niczego odmówić, —odrzekł wy- 
mijająco wice-hrabia. 

— А więc dobrze. Bezwłocznie wezmę się do 
dzieła. Zobaczymy się po polowaniu, a wtedy powiem 
ci, co masz robić! A teraz, idźmy tam, ci panowie 
czekają” na пав, 


